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C i ę ż k i e  z a J a n i a  a r m i i  w ł o s k i e j

w o j n i e  z A b i s y n j ą
Paryski dziennik ,,Le Tcmps“ 

zamieścił w  tych dniach artykuł 
swego specjalnego koiesponden- 
ta z Erytrei, który na podstawie 
włoskich źródeł zestawia siły 
Włoch i A b isyn j i :  ..Jeżeli rozpo­
częta zostanie akcja zbrojna —  
pisze korespondent wspomniane­
go pisma —  nie ulega wątp liwoś­
ci, że wojna w  A fry c e  wschod­
niej będzie największą z dotych­
czasowych wojen kolonjalnyeh. 
W  ciągu dwóch, trzech tygodni, 
armja, na której czele stoi gene­
rał de Bono, liczyć będzie 200 —  
220 t js ię c y  żołnierzy, oprócz 30 
tysięcy robotników, którzy praw­
dopodobnie zostaną zm ilitaryzo­
wani. Innemi słowy —  250 tysię­
cy W łochów stanie przeciw 500 
tysiącom Etjopów, którymi, w e ­
dług włoskich obliczeń dyspono­
wać może władca abisyński.

D la potrzeb włoskiej intenden- 
tury skoncentrowano w  A fry c e  
Wschodniej 50 —  60 tysięcy mu­
łów, osłów, koni i wielbłądów 
oraz 3.500 tiie lk ich i małych sa­
mochodów ciężarowych. Uzbro je­
nie wojsk włoskich ściśle dosto­
sowane do klimatu i warunków 
miejscowych. Szybkie czołgi od­
znaczają sie silą i zdolnością ma­
newrowania. Ich załoga składa 
się z 2 łudzi obsługujących dwa 
karabiny maszynowe. W  c iągu ' 
godziny przebyć one mogą 40 km. 
Maszyny te z łatwością przezwy­
ciężają wszystkie przeszkody jak 
skały, drzewa, przykopy, górskie 
potok,. A r ty le r ja  składa się z 
górskich bateryj i moźdz erzy o 
kalibrze 65 —  75 mm. A rm aty  te 
ciągn*one są przez muły.

Ten gatunek broni wybrany 
został ze względu na teren. C ięż­
ka arty ler ja  wyposażona jes t  w  
dz'ała 105, 120 i 149 mm.* Używ a­
ne będa prawdopodobnie na po­
czątku akcji. Postępowanie arty- 
ler j i  zależy od tempa budowy 
dróg

M apy  terenowe, jakie posiada 
armja włoska, są tylko ogólne. 
Wiadomo, że są mało ścisłe. 
Zresztą na mapach tych roi się 
od napisów, jak :  ..teren dotąd 
nie zbadany", „teren  trudny do 
przekroczenia* ‘i t. p. W ielką pc

O ś w i a d c z e n i e  d o w ó d c y  w o j s K  n e g u s a
Jak W łosi przedstawiają sobie inkuin: poszczególnych plemion)

stan armji abisyńskiej? Ich zda­
niem nie można mówić o armji 
regularnej na której czele stał­
by jeden dowódca. W  Abisynji 
wprawdzie istnieją cztery cho­
rągwie cesarskiej gward ji i czte­
ry eksadrony jazdy w  Addis Abe- 
bie. jak  również chorągwie pie­
choty w różnych ośrodkach kra­
ju. oddział kulomiotów, grupa 
czołgów, nawet oddziały przec iw ­
lotnicze i przeciwczolgowe, wypo­
sażone w kulomioty i działa 
szwajcarskiej marki. Włosi jed ­
nak przypuszczają, że spotkają 
się z niezorganizowaną masą z 
poszczególnemi rasami (naczel­

na czele.
Według włoskich wiadomości 

Abisynją nie posiada żadnej ar- 
tylerji, a żołnierze obsługujący 
kulomioty, nie są należycie w y ­
szkoleni. Tuzin samolotów, jakie- 
mi rozporządza Abisynją. można 
użyć tylko do lotów w yw iadow­
czych. Karabiny, kloremi uzbro­
jeni są żołnierze abisyńscy, są 
najrozmaitszego kalibru.

Korespondent pisma francu­
skiego jednak zaznacza, że pomi­
mo wszelkie braki armji abisyń­
skiej, wojna wymagać będzie 
w ielkiego napięcia ze strony 
Wioch, tembardziej, że mężność

id M f l

Przy strzałach z armat
s p i s  l u d n o ś c i  w  T u r c j i

W  niedz.elę dnia 20 paźdz ie r -11 tóry na zaproszenie rządu tu­
nika, odbędzie się w  Turc j i  pow- reckiego weźmie udział w  spisie 
szeehny spis ludności. W  tymi ludności, jako doradca W dniu
dniu odbędzie się również spis 
wszystkich obywateli tureckich, 
przebywających poza granicami 
państwa.

W  tych dniach przybył do T u r ­
c ji sze f szwajcarskiego urzędu 
-statystycznego dr Bruckweiler,

spisu ludności nie będzie wolno 
opuszczać swoich siedzib przez 
24 godzinr. Koniec spisu ludności 
będzie podany wystrzałem armat­
nim, a wówczas dopiero będzie 
wolno opuścić ludności swoje sa­
dyby.

25.G0C franków zaołatono
z a  p r z e p i s y  p o t r a w

Właściciel jednej z najelegant­
szych restauracyj w  Paryżu na­
był za cenę 25.000 franków' k i l­
ka przepisów na sporządzenie po­
traw, których autorem był słyn­
ny gastronom Br il la t  Sawarin. 
Przepisy te nie były ogłoszone 
drukiem w  znanem dz,ele Sa,Ta- 
r in ‘a o dobrej kuchni. Wydatek  o-

placił się restauratorowi, gdyż 
wiadomość o tranzakcji dostała 
się do prasy paryskiej i restaura­
cja ma c iąg ły  napływ prawdzi­
wych smakoszów i bogatych sno­
bów, pragnących zakosztować 
smakołyków, przyrządzanych we­
dług przepisu legendarnego Lu- 
cullusa francuskiego

eu liczba książeczek- wkładko­
wych zmniejszyła się nieznacz­
nie, wkłady oszczędnościowe wzro 
s łv  o 818.000 zł. do sumy zł. 

mocą służyć musi lotnictwo, któ- "238.824.000. Duże zv;iekszenie su­
rę swem, lotami wyw.adowczem mj wkładów wykazują społdziel- 
musi uzupełnić skąpe w .adcmcś -nie żydówsk. (o  437.000 zł. ) i sp «ł

Sp ółdzielnie  ży d o w s k ie  i ukraińskie
w y k a z u j ą  w z r o s t  w k ł a d ó w  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h

Stan wkładów oszczędnościo- ,my wkładów wykazują spółdziel- 
wych w  spółdzielniach kredyto- , nie Związku Spółdzielni Roln. i 
wych przedstawiał się w  dniu 1 ,Zar. - Gospodarczych (o  99.000 
sierpnia b. r. następująco, w  lip- z łotych ).

Suma wkładów ua rachunkach 
bieżących wzrosła również o zł. 
384.000 do sumy 26.211.000 zł. 
W zrost wkładów na rachunkach 
bieżących wykazują  spółdzielnie j 
Związku Spółdzielni Rolniczych i ,

i odwaga abisyńskich żołnierzy 
jes t  powszechnie znana.

Wiadomości korespondenta „L e  
Temps" uzupełnia korespondent 
.Petit Paris ien", który uzyskał 

w yw iad  z W ehib  - paszą, znanym 
z obrony Dardanelli przed w o j ­
skami franeuskiemi i angielskie- 
mi. W ehib  - pasza oświadczył, że 
Włosi, chociażby mieli pół m il jo ­
na żołnierzy, nie mogą dotrzeć do 
Addis Abeby, H arary  lub nawet 
Dżibuti, ponieważ zginęliby z 
pragnienia. Już obecnie Włosi do 
wozą wodę do E rytre i z Włoch, 
chociaż cały rok mieli czas przy­
gotować się do wojny. Dowódca 
arm ji abisyńskiej tw ierdzi, że 
„W łochów  pokona woda *. Oprócz 
tego, zdaniem Wehiba - paszy, 
Włosi nie mają podostatkiem ani 
żywej siły, ani pieniędzy.

Instruktorów wojskowych ió ż - 
nych narodowości charakteryzuje 
dowódzca następująąo: „N iem iec  
ki o f ice r  jes t  instruktorem dla 
wojsk pieszych, Tam, gdzie trze­
ba wypracować szczegółowy’ plan, 
—  moi niemieccy przyjaciele są 
nie do zastąpienia. Dla arty ler j i  
najlepiej nadaja sie F ra n cu z i ; ci 
są jedyni, jeże li chodzi o strzela­
nie. A n g l ic y  są mistrzami w bu­
dowie fo r ty f ikacy j.

O ile chodzi o przyszłą wojnę, 
Włosi, zdaniem Wehiba - paszy, 
zmuszeni będą prowadzić wojnę 
manewrową, o ile zależeć im bę­
dzie na tem, aby  coś osiągnąć

N a  zakończenie naczelny do­
wódzca arm ji abisyńskiej powie­
dział do dziennikarza francuskie­
go : „O  ile odwiedzi mnie pan w  
mym głównym namiocie, w  chwi- 
li, kiedy prowadzić  będziemy woj 
nę, proszę nie zapomnieć zabrać 
ze sobą zapas lekarstw, buwiem 
może pan pić tylko n ie f i ltrowaną 
wodę i zachoruje pan na malarję. 
F i l t r  może pan mieć z sobą, ale 
pragnienie pańskie będzie tak 
wielkie, że brak panu będzie 
cierpliwości, zanim woda będzie 
ptzofiltrowan';. Taksamo bedzie 
i z Włochami. W o d a , ‘ zaoewniam 
pana, jes t  głów nym naszym so­
jusznikiem.

^  f  W  %

EK ieksy
N i e d o b r e  w r ó ż b y
Po wielu perswazjach udało się 

pannie Geni nakłonić starającego 
się o je j  rękę pana Augusta, aby 
z nią poszedł do znanej okultyst- 
ki Eu fem ji lvasZnii.ro (Solec 2 ).

—  Skąd taka baba może coś 
wiedzieć — opierał się jeszcze w 
drodze pan August. —  Natra j lu je  
nam za te 2 złote co je j  ślina na 
język  przymusie. N ie  w ierzę w te 
brednie.

—  Ja też nie wierzę —  tłuma 
c-zyia się panna Genia, —  ale to w  
każdym razie ciekawe.

Pani Kaszmiro nie chciała przy­
jąć  ich razem. Pan August mu 
siał długo czekać w  przyległym 
pokoju, słuchając miłego szczc 
biotu kanarka.

P o  nieskończenie długiej sjeście 
wyszła panna Genia z wypiekami 
na twarzy.

—  Proszę, teraz na pana kolej
—  rzekła tonem, który zan iepo­
koił pana Augusta.

Wszedł jednak, usiadł przed 
panią Kaszmiro i zdjął karty na 
trzy kupki do siebie.

—  Kobieta, na której panu za 
leży —  rozpoczęła okultysfka, spo­
glądając na niego znad okularów
—  blondynka, niewysoka hm... 
tak. ale ona pana nie kocha. Kolo 
niej kręci się brur.et z wąsikiem—  
mówiła pokazując na waleta z 
wąsikiem, —  je j  serce jest przy 
nim, wojskowy... Za tydzień bę­
dzie pan miał sprawę z polic ją  i 7 
belizną, będz;e pana też kłuło w 
boku, ale samo przejdzie.

—  A le  co z tą blondynką? —  
dopominał się pan Alojzy

—  Blondynka jest dla pana nie­
szczera, obmuwia pana poza ocza­
mi Najlep iej pan zrobi, jak Dan 
się je j będzie wTystrzegał...

Po uiszczeniu dwóch złotych 
młodzi ludzie pożegnali okultystkę 
i gdy znaleźli się na ulicy, spoj­
rzeli na siebie nieufnie.

—  W iduje się pani nadal z po­
rucznikiem Sobczakiem7 —  spy­
tał od niechcenia pan August.

—  A  czy pan spotyka się cią­
gle jeszcze z panią W.? —  zapy­
tała skolei panna Genia.

—  Ach więc to tak, w ięc w  o- 
•pzy mówi się o miłości, uczuciu, a  
poza oczami... odgrzewa się daw­
ne amory...

—  Właśnie, to samo chciałam 
panu powiedzieć

—  W ie pani co, rozstańmy się 
w zgodzie; poco przewlekać ko- 
medję..

—  Doskonale, już dawno o tem 
myślałam...

Zimne ukłony i dwoje młodych 
ludz' rozeszło się w przeciwne 
strony —  aby aę więcej nie sper- 
tkać.

—  Warto byio dać złouSwkę, a- 
by się prawdy dowiedzieć —  my­
ślał pan August, wlokąc się w  dal 
ulic.

—  Ustrzegłam się od nieszczę­
ścia —  powtarzała sobie w  du­
chu panna Genia —  i pomyśleć, że 
chciałam takiemu zaufać .

Prawdę mówiąc, wróżka nabla- 
powmła: oboje kochali się napraw­
dę, b?z żadnych złych myśli o 
zd”adzie, ale to nic nie szkodzi, 
wszystko rnoze się zdarzyć, lepiej 
zatem zapłacić złotówkę i zawcza­
su zajiobiec nieszczęściu.

Jur.

Sw - B iu ro k ra c y
i . v  E ;  s t o r o  i

Zarząd m.asta Valk y  Estonji hiugajg każdorazowo uprzedniego
postanowił w  tym roku, że wszyst 
kie wydatki rzeźni mitje-kiej wy-

Zar. Gospodarczych (o  453.000 
ci kartogra ficzne włoskiego szta- ! dzialnie ukraińskie (o  244.000 zł. ),  spółdzielnie żydowskie j n o- 
bu generalnego. • zł. ),  natomiast zmniejszenie su- mieckie wykazują zmniejszenie.

C za s fo  p i e o ś ^ z .  G o tu ją c  na g a z  e , o s u r ę f a a s z  
n i e ty lk o  na k o s zc ie  p a l iw a , lecz i na cza? e.

Francis de croisset 35)

DANA i  MALAKKI
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y Z O W A N Y  PRZEKŁAD  M. W A n KOW ICZOW EJ.

W szedł L i  i boy wnosząc przybory do herbaty.
—  Poczta dla pani.
Gazety, rachunek. N ag le  Audrey  wydała  okrzyk: 

Znaczek pocztowy z Calais, pismo Krystyny  Turpin. P a ­
trzała z najwyższem rozczuleniem na l i l jow a  kopertę, 

zucila się na list.

—  M oje  kochane dzieckof 
T w o ja  śliczna kolorowa pocztówka ogromnie mi 

Się podobała. Doszła do mnie po dwóch miesiącach 
i  z niej dowiedziałam się o twoim adresie. Chwytam 
za pióro, chcąc ci natychmiast odpowiedzieć, ale mó.i 
list przebędzie przez w ie le  południków, i im dojdzie 
do celu, po pięćdziesięciu trzech dniach. Pomimo te­
go co tw ierdził ś. p. Baudelaire. że świat jes t  m.iły! 
Calais stało się bardzo smutne bez ciebie i codzień 
żałuję, żeś wyjechała. Panie Tramon odczuwają  to 
również, choć może mniej serdecznie, niż ja. T w ó j  
wy jazd  nazywają ..fugą", daje się odczuć w  teru zda 
niu stronniczość i rozgoryczenie. Co powiesz na to  
n iegram atjczne określenie? W  składni, tak jak i w  
życiu, zawziętość jest  złym doradcą.

Zabawi cię pi w mc w iadomość, żo two ją  posadę 
objęła popz-ostu pani Bruggs, żona wła.śc.e.cda sklepu 
koionjalnego, ta, która kiedyś wieczorem rozmawia­
ła z toba w kinie i tak cię zabawiła swoją angielsz­
czyzną, Mówi, że jest  pochodzenia amerykańskiego 
pod pretekstem, że chodziła na kursy Rerlitza, tem 
niemniej, panie Tramon są z niej zadowolone, „ jak  
się niema co się lubi to się lubi co się ma".

Spotkałam obie panny Tramon u pani Van der

llouwen, zacnej małżonki konsula holenderskiego, 
która wydawszy na św iat temu trzy  miesiące bliź­
nięta. znów się znajduje w  odmiennym stanic. Co za 
przykład dla naszych młodych Francuzek!

Nap isz  mi coś o swoim mężu. Pow iedz mu ode- 
mnie, że los mu się bardzo uśmiechnął. Korzysta jc ie

um ysłowe ’ Ta  kobieta warta jes t  stokroć więcej, niż ży­
cie, które prowadzi. T o  aż dziwne, jak mi j i j  brakuje ! Z 
tylu rzeczy mogłabym się je j  zw ie rzyć !  Taka jest ludz­
ka! Za przykładem Krystyny  Turpin zegłębię się w 
książkach o półwyspie i archipelagu Malajsklm.

A rch ipe lag  Malajski to znaczyło dla n ie j :  Udaigor,
oboje z m iodowych miesięcy. „S łodycz ich trw a  tylko ] o który m wiadomości były skąpe. Odrzuciła jeden po
jak iś  czas", mówi piosenka; wiem coś o tem Opo­
wiedz mi o państwie N iebieskiego Smoka, co mówię, 
o Rzeczypospolite j Chińskiej.;  zmieniły się czasy! 
Jakim pięknym rzeczom musisz się przyglądać w  Chi­
nach: smoki, w ie lb łądy mandaryni i maleńcy C h iń ­
czycy w  spiczastych kajioluszaeh, którzy tańczą 
pudnosząe do góry  paluszek

drugim podręczniki geogra ficzne  i niewystarczające 
przewodniki turystyczne.

—  W iem  sama, że leży na południowo - zachodnicni 
wybrzeżu i posiada duże stolice.

S łowo: sułtan, zwróciło  je j  uwagę..
—  Zobaczymy co tu piszą
„Obeeyly sułtan, A leksander Mahomet Selim panuje

Kochane moje dziecko! T w o ja  fo togra f j . i  Jest nad ludnością liczącą około ośmiuset tysięcy ludzi. 35'0
najpiękniejszą ozdobą mego saloniku, w  którym 
zdejmuję obecnie letnie pokrowce z mebli. K s ięgar ­
nia idzie jako tako, nie trzeba być zanadto wyma­
gającym w  tych niepewnych czasach. Myślę często z 
niepokojeni o bandytach chińskich Czytałam nie­
dawno w gazetach że znów napadli na pociąg. Cóż 
to za poniżenie dla potomków Konfucjusza !

Czuję, że jesteś tak daleko i że cię pewnie już ni­
gdy nie zobaczę, to okropne ' N iech  cię Bog nia w 
swej opiece. T w o ja  obecność w naszem mieście była 
dla mnie ostatnim podarunkiem wiosny.

Posyłam ci w  darze całe moje stare serce
Kry: tyna Turpin  

P. S. Szłam już na pucztę i Spotkałam )>o drodze 
p. Balpawcza, urzędnika pocztowego, '-'owiedział mi. 
że Rahajang leży nio w  Chinach, lecz na archipelagu 
Malajsidm. Za chwilę  byłoby już za późno! W y ­
bacz, że zdania o otaczających cię dziwach są troch" 
pozbawione sensu. Będę teraz szukała książek o pół 
wyspie i archipelagu Malajskim.

—  Kochana, stara jiam Turpin Jakże j e ° t  wzrusza­
jąca i śmieszna zarazem —  myślała Audrey  —  To  ideal­
ne stworzenie nie jest wcale  głupie, pomimo tego listu 
Jak bardzo przytłumia prow inc ja  wszelkie zdolności

tysięcy Mala jczyków, ty leż Chińczyków, 65.000 H indu­
sów. Eksport: różne towary za sumę30 miljonów, guina 
za sumę 39 m iljonów. Dochody jego  pochodzą w  znacz­
nej części z c e l : cztery  m iljony d o la ró w ‘.

—  O jakaż to nudna książka!
Wstała i uchyliła żaluzje.
—  W yda je  się zupełnie blisko —  myślała patrząc na 

ciemny brzeg. —  Należy’ tylko przejechać tę część zato­
ki. Światło jest tam jakieś inne.

Znów wróc iła  do książki. „Sułtanat Udaigoru położo­
ny na I 'fG stopniu szerokości geogra ficzne j,  wspaniały 
pałac i park".

Wszedł Robert Lyndstone.

—  Sama jesteś? A to śliczn ie ! Będziemy mogli po­
mówić o naszym week - endzie. Przyjedziesz, prawda?

—  Tak, ale bez męża.
—  Co z i okropne nieszczęście!
Nife mogła się. powstrzymać od śmiechu.
—  Ustalimy pewne fakty  —  mówił Robert —  v\*u- 

fordow ie....
—  Napewno przy jadą ! —  przerwała mu Audrey.
—  Owszem, ale sWoim przemysłem. Czy jesteś w sta­

nie wstać o szóstej?
(C. d. n ) .

zatwierdzenia przez magistrat. 
Rezultatem tego b; ła taka oto ko­
respondencja :

9 sierpnia 1935 r. Nr. 91. Do 
Zarządu Miasta. Stosownie do po­
stanowienia Zarządu M iasta z 
dnia 6.8 1935 r.- proszę magistrat 
o zezwolenie ha um yde podłogi 
w kantorze Rzeźni M ie jsk ie j w 

i dniu 10 sierpnia b. r. Dyrektor 
Rzeźni.

j 9 sierpni* l ip o  r. Nr. 95. Sto- 
j sewnie ao postanowienia Zarządu 
Miasta proszę o ud-zi lenie pozwo 
leniu na kupno jednego znaczaa 

| pocztowego za 10 centów na opła- 
| tę pocztową za wysłanie jednego 
j urzędowego pisma. Dyrektor Rze- 
j źnl.

9 sierpnia 1935 r. Nr. 1292/93. 
Do Dyrektora Rzeźni Miejsk iej. 
M ag is tra t zawiadamia, że nie 
znajduje przeszkód dla uczynie­
nia wydatków, wymienionych w 
Pana pismach N r  nr. 94 i 95 z 
dnia 9 siei-pnia 1935 r. W icep re ­
zydent Miasta.

10 sierpnia 1935 r. N r  99. Do 
Zarządu Miasta. Stosownie do 
pisma Nr. 1292/93 z 9 sierpnia 
b. r.. proszę o zatwierdzenie i ze­
zwolenie na wypłatę załączonego 
rachunl u za kupno jednegc 
10-cer.towego znaczka pocztowe­
go. U w aga : znaczek pocztowy by­
łem zmuszony kupić w w ęd l im a-  
ni. (Hjnicważ urząd pocztowy za 
kupno znaczka nie wydaje potrzeb 
nego rachuiiKu ani pokwitowania 
Dyrektor Rztźn i Miejskiej.

Sporo jednak czasu upłynęło, 
zanim wreszcie Zarząd Miejski 
zdecydował się znieść swe niedo­
rzeczne postanowienie. (Vaba 
M aa ).  Podobny objaw biu iokrac ji  
jeSt tem ciekawszy, że wogóle  na 
biurokrację w Estonji uskarżać 
się specjalnie niema powodów.

R E D A K C J I-  W arszawa, Now y Świat 22. Te lefony: 6.66 68 (redaktor naczelny). 6.66.68 łsek re ta r ja t), 
666.y9 (o gó ln y ). Sekretarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z w yją tk iem  niedz.el i świąt 
w  goaz 12 —  13.

A D M IM S T R A (J .\ :  W arszawa, Zgoda 1. T e lefony : Administracja i Z~rząd 691-6* Prenumerata 691-66. 
ydział ogłoszen 691-56. Skrzynka pocztow a 745. Adres te legra ficzny —  A B C  AYarszawa. Konto 

P K O  Nr. 13550.
P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny U , tel. 209; Piotrków  Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;

Włocławek, Cj ganka 26 tel. 136. _ .
P R E N U M E R A T A : m ieisrowa (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscowa zł 2.30 m iesięcznie; wraz c dziełam: 

Sienkiewicza zł. 330 miesięcznie.

ę ~wp .  za miejsce wysokości 1 m ilim etra przez szerokość jednej szpal- 
'  wT *  A  J  A r t l U S c  w r I  Jt a ty  (na wszystkich stronach po 6 szpa lt): na l-e „ strome— 1 zl.,

w  tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie —  
60 trr Notatki reklamowe —  zł. Komunikaty i wyjaśnienie —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., lekar­
skie —  30 g i. N ekrologia  po 3c g -  Drobne po 20 gr. za w yraz, duże litery  w ogłoszeniach „riiobnych" liczy
się za oddzielne w yrazy, a tłu ty druk —  podwójnie. Notatki rckGm owe oznacza sie c - frą  (N . ) ,  a komunika
tv  i wyjaśnienia cv frą  (K  ). Za term iny druku ogłos—m Adrm r-rtrrcju nie ndpor.-ada
W ydzia ł ogłoszeń; Żgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

R edak tor o d o o w ie d z ia ln y ; J ó z e f M a tu szczyk Druk. L iteracka S. z o. o., W arszawa, N ow y  Świat 22, tel. 666-6i W ydaw ca ; M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


